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Ściśle naukowo rzecz biorąc, h is to ry a  natu ra lna  naszych 
zw ierząt dom ow ych nie je s t  jeszcze dokładnie zbadana, gdyż 
nauka ta  zaledw ie od 100 la t zajm uje um ysły  badaczy. 
Z m ałym i w yjątkam i zadow alniają się zoologowie i hodow cy 
praktyczną stroną h isto ry i natu ra lnej t. j. nauką o rasach  
i sztuczną hodow lą o tyle, o ile ta p o trzeb n ą  je s t gospoda­
rzowi. Jaki w ygląd posiadały owe zw ierzęta dzikie, z k tórych  
wytworzył sobie człow iek zw ierzęta domowe, w jak i sposób 
przeprow adził je  z dzikiego stanu w dom ow nietw o i jak im  
zm ianom  u legały  stopniowo zw ierzęta pod w pływ em  czło­
wieka, k lim atu  i sztucznej hodow li w czasie kilkutysięcznej 
niewoli —  o tern za m ało m am y jeszcze w iadom ości, by 
utworzyć zupełn ie w yczerpujący obraz rozw oju i udoskonale­
nia poszczególnych ras.

H istorya rozwoju zw ierząt dom ow ych je s t cząstką h i­
storyi powszechnej. Im  dalej badam y w stecz pierw sze zw ie­
rząt dom ow ych początki, tem  niew yraźniej p rzedstaw ia ją  się 
zarysy h isto ry i natu ra lnej, w końcu zapada g ru b a  zasłona, 
którą dopiero częściowo zdołały  nam  odsłonić badania a rch e­
ologów, paleontologów, zoologów i hodowców. W szędzie w i­
dzimy, że z postępem  kultury , rasy zw ierząt dom ow ych sta ją 
się, coraz to liczniejsze, gdyż każdy postęp w ro ln ic tw ie  
w ym agał w ytw arzania się now ych ras , k tóreby  m ogły spro­
stać podwyższonym  i zm ienionym  w ym ogom  gospodarstw a 
rolnego. Im  wyższą osiąga człowiek ku ltu rę , im większe 
czyni postępy, tem bardziej zm ieniają się nasze zw ierzęta 
dom ow e. Z tego też powodu zaginęły  już n ie jedne sta re rasy, 
a na ich  m iejscu  pow stały nowe.

P ierw sza zm iana nastąp iła  zaraz po osw ojeniu. D zikie 
zw ierze przyzw yczaiło się do człow ieka i m niej było n a ra ­
żone na n iedosta tek  paszy, gdyż człow iek p rzy ją ł na siebie 
obowiązek s ta ran ia  się o pożyw ienie. Dalsza zm iana n a s tą ­
p iła  w  skutek sztucznej h o d o w li: człowiek brakow ał od daw ien 
daw na słabe i chorow ite sztuki ze stada, a do rozpłodu 
przeznaczał silniejsze i lepsze zw ierzęta. Zm iany, jakie w sk u ­
tek  tego w ystąpiły  u zw ierząt dom ow ych, nie były  jednakże 
znaczne, gdyż żyw ienie i u trzym yw anie zw ierząt dom ow ych 
dopiero co osw ojonych nie różniło  się w iele od żyw ienia 
i u trzym yw ania dzik ich  rodziców . D aw niejsze u trzym yw anie 
zw ierząt dom ow ych było jak  w iadom o pó ł dzikie. D opiero 
w now szych czasach zm ien iły  się w arunki u trzym yw ania zu­
pełn ie. N ie  tylko, iż sta jn ia  m usiała zastąpić daw niejsze wolne 
h asan ie  na pas tw isku , lecz co w ięcej, sztuczna hodow la 
w ręk u  um ie ję tnych  hodowców nada ła  odm ienne ksz ta łty  
i w łaściw ości zw ierzętom . Rzecz naturalna, że tam , gdzie k u l­
tu ra  wysoki osiągnęła stop ień  i znakom ici hodow cy p raco ­
wali nad popraw ą, tam  nastąp iły  też najw iększe zm iany. 
P rzec iw nie w k rajach , gdzie ku ltu ra  pozostała na nizkim  
stopniu i nie zw racano szczególnej uw agi na hodow lę, tam  
też pozostały zw ierzęta dom owe praw ie n iezm ienne n a  tym  
sam ym  stopniu rozw oju, jaki osiągnęły  przed  w iekam i lub 
tysiącam i lat.

H isto rya pow szechna w skazuje nam , że w A zyi już  na 
2000 la t przed  C hrystusem  osiągnęły narody wysoką ku lturę 
Persow ie, M edowie, B abylońezycy i A ssyryjczycy odznaczali 
sie w starożytności nietylko um iejętnościam i, lecz zakw itło u n ich  
także rolnictw o i hodow la zw łaszcza koni. U  E g ipcyan  rozw inęła 
się ku ltu ra  jeszcze w cześniej, bo na 4500 la t p rzed  Chr. 
W  E uropie żaden naró d  nie zdobył się wówczas na jak ą  
taką ku lturę. G recy i R zym ianie osiągnęli w porów naniu do 
A zyatów  i E gipcyan  o w iele później wyższość nad  innym i 
narodam i europejskiem i, bo dopiero na k ilkaset la t p rzed  
narodzeniem  Chr. Oni otrzym ali początki ku ltu ry  z A zyi



i szerzyli .je w południowej Europie. Północna i środkowa 
Europa była natomiast aż do 5 stulecia po Oh. pogrążoną 
w barbarzyństwie i dopiero po upadku państwa rzymskiego za­
częła się szerzyć kultura izyinska najprzód we Francy i, 
później w Niemczecli, w. Anglii i Polsce. Odpowiednio rozwo­
jowi kultury, widzimy też, że rolnictwo i hodowla kwitła 
w starożytności w Azyi i Egipcie, a ‘następnie we Włoszech. 
Po upadku państwa rzymskiego hodowla podniosła się w środ­
kowej Europie, a w ubiegłem stuleciu nadzwyczajnie 
w Anglii.

Na tern miejscu musimy nadmienić, że nie każdy ro­
dzaj zwierząt domowych posiada równą zdolność do zmian. 
Największym zmianom uległa owca. nieco mniejszym- koń 
bydło i Świnia. Najmniej zmienił się osioł.

Jeszcze dzisiaj możemy rasy zwierząt domowych zesta­
wić w grupy według ich pierwotnego pochodzenia. Ażeby 
to uczynić, trzeba przezwyciężyć wiele trudności i być dosko­
nale obznajomionym z przebiegiem rozwoju każdej rasy, gdyż 
w nowszych czasach nastąpiło pomieszanie. Droga do roz­
poznania pierwotnych typów naszych zwierząt domowych 
jest t ro jaka :

1. Szczątki kości zwierząt domowych napotykane w naj­
dawniejszych osadach ludzkich jak 11. p. w jaskiniach, bu­
dowlach nadwodnych i w kioggenmodingach *) są dla nas 
niezbitym dowodem, że człowiek już na parę tysięcy lat 
wstecz utrzymywał niektóre zwierzęta domowe, hodował je  
i żywił się ich mięsem. Zarazem stwierdzono, że owe zwie­
rzęta domowe z czasów przedhistorycznych są bezpośredniemi 
przodkami dzisiejszych zwierząt domowych. Wykopaliska 
przedhistorycznych zwierząt domowych znajdują się w wiel­
kiej ilości w Europie i z uieh dowiadujemy się niejedno
0 ówczesnych rasach i hodowaniu dawniejszych zwierząt; 
żadna bowiem spisana historya nie wspomina nic o pierwszem 
utrzymywaniu i oswojeniu zwierząt domowych w Europie.

2. Historya powszechna podaje nam także bardzo cenne 
wskazówki o pierwotnym stanie zwierząt domowych, ich wę­
drówce i przekształceniach. Szkoda tylko, że nasze wiadomości 
historyczne odnoszące się do Europy południowej na 1000 lat 
przed Chr. w Europie środkowej sięgają zaledwie na 100 
lat przed Chr. W całej starożytności prowadzono z wyjątkiem 
koni hodowlę pół dziką, bez wielkiej staranności ze strony 
człowieka. Tylko narody wyższej kultury t. j. Ezymianie
1 Grecy większą starannością otaczali zwierzęta domowe, cho­
ciaż hodowla rzymska według dzisiejszych zasad nauki była 
także półdziko prowadzona. Zwierzęta domowe za czasów sta­
rożytnych były przeto podobniejsze do swych pierwotnych 
rodziców, aniżeli dzisiejsze, nie miały bowiem sposobności 
zmieniać się pod wpływem człowieka mało ucywilizowanego.

*) S łow o  k io g g p u m o d in g  p rzeM óm ae zye  m o żn a  n a  „ ś m ie tn ik  
k u c h e n n y " ,  .«ą to b ow iem  z b io ro w isk a  ro z k ru c h ó w  i c a ły c h  kośc i ,  
ł u p i n  o s t ry g o w y c h ,  c z e re p ó w  i w ogóle  szczą tków , w y rz u c a n y c h  p rz e z  
j  r z e d h is to ry e ż u y c h  lu d z i  tu ż  p rzy  o s a d a c h ,  p o d o b n ie  j a k  to s ię  jeszcze  
i t e r a z  dz ie je  w  n ie je d n e m  m ie jscu ,  n a  śm ie tn ik .  Z  o,-.as m [ 'o tw o­
r z y ły  się  k u p y  duże ,  k tó re  p r z e t rw a w s z y  do naszy ch  czasów , s t a ły  się 
p r z e d m i o t e m  uczonych  b a d a ń ,  podobno  n a jp ie rw ,* j  w D a n i i .  P rz y p .  Red

3. Geograficzne rozprzestrzenienie dzisiejszych zwierząt 
domowych, jakoteż rasy dają nam najpewniejszą podstawę do 
zbadania ich pierwotnego pochodzenia, widzimy bowiem ro­
zmaite rasy, możemy je porównać i zestawić w grupy. Tym 
sposobem dowiadujemy się, w jakim klimacie żyją i gdzie 
należy szukać ich ojczyznę pierwotną Renifer może żyć tylko 
na wysokiej północy, tam też jest jego ojczyzna;. wielbłąd 
przywiązany jest przeciwnie do gorącego i suchego klimatu 
Arabii,  tu więc znajdywała się jego pierwotna ojczyzna. Lama 
żyje jedynie w- południowej Ameryce, Yak (bydło rogate Azyi 
środkowej) znajduje się tylko w górach alpejskiej wysokości 
i nie znosi gorąca. Bawół jest zwierzęciem ciepłego klimatu, 
pochodzi z Indyi, gdzie jeszcze dzisiaj żyje tamże w dzikim 
stanie. Słoń żyje tożsamo tylko w gorących strefach Azyi 
i Afryki. Indyk jest zwierzęciem umiarkowanego klimatu. 
Inne zwierzęta jak n. p. pies, koń, wół, Świnia, owca i koza 
zamieszkują tak dobrze umiarkowane, jak gorące i zimne strefy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Teorya pieczenia clileba.
Cały proces pieczenia chleba, ze stanowiska naukowego, 

jest najzupełniej ten sam, co przy fabrykacyi piwa.
Mianowicie przy pieczeniu chleba, czynnemi są z j e ­

dnej strony dwa fermenty rozpuszczalne, mianowicie przy 
rozczyniauiu diastaza (csrealina), a przy fermentowaniu — 
inwertyna, z drugiej zaś występuje jako ferment, grzybek 
drożdżowy, Saclmroniyc.es cerevisiae.

W  czasach, kiedy jeszcze nie znano takiego chleba, 
jaki my dzisiaj jemy, pieczono placki i podpłomyki zupełnie 
bez drożdży i ciasto takie nie było wyrośnięte.

Skoro tylko rozczynimy mąkę ciepłą wodą, natychmiast 
cerealina zaczyna działać na mączkę, wskutek czego nastę­
puje rozkład mączki na dekstrynę i maltozę, zupełnie tak 
samo, jak przy zacieraniu w gorzelni lub w browrarze, tylko 
w mniejszym bez porównania zakresie. Równocześnie z cu ­
krowaniem się dekstryny, postępuje peptonizacya białek, 
to jest materje te przechodzą w stan rozpuszczalny w wodzie.

Obecnie zaś dodajemy do rozczyniouego ciasta, po p e ­
wnym czasie, drożdży. Grzybek drożdżowy znajduje już grunt 
uprawny dla siebie Z dwu ciał, pochodzących z rożkładu 
mączki, dekstryna nie ulega działaniu grzybka. Maltoza zaś, 
wprzód nim pod działaniem drożdży przefermentuje na dwu­
tlenek węgla i alkohol, musi uledz jeszcze inwertowaniu. 
Inwertyna drożdży zamienia maltozę na cukier inwertowany, 
czyli przemieniony, co następuje wskutek tego, że cząsteczka 
maltozy, przybiera cząsteczkę wody i daje dwie cząsteczki 
glukozy. Według nowszych badań, inwertowanie maltozy nie 
ma miejsca, ponieważ maltoza zdolną jest jakoby bezpośre­
dnio do fermentacji, -lest to jeszcze kwestya sporna i dość 
trudna do rozwiązania.

Powyższą teoryę fermentacyi wypracowali: Payen,
Musculus, O’Sulivan. Brown, Heron i inni. W  sprawozda­
niach Akademii umiejętności w Paryżu, z roku 1883, znaj­
dujemy pjacę pana Ohicandard, w której dowodzi, że nie
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mączka, lecz gluten, w cieście jes t  su b s tan c ją  fermentującą. 
W edług  niego, przy rozczynaniu ciasta, nie m a m ie jsca  ani 
zamiana mączki na cukier, ani tez ferm entacya alkoholowa. 
Gluten rozkłada się pod w pływ em  działania organizmu m i­
kroskopowego, bactćridiuin. N ie  .wyjaśnioną je s t  w jego te- 
oryi rola drożdży, dodawanych do ciasta. Gaz wydzielający 
się przy fermentowaniu  glutenu, byłby w takim razie mieszaniną 
dwutlenku węgla, w stosunku 70°/0, wodoru i azotu — B0°/o-

W idocznym  skutkiem działania grzybka drożdżowego na 
cukier, w rozezynionem cieście, jes t  obfite wydzielanie się 
dwutlenku węgla, innom i słowy, wyrastanie ciasta. Pozostają 
nie tknię terni w większej części dekstryna i gluten. Te to 
dwa ciała nadają ciastu lepkość, ciągłość i elastyczność, 
wskutek czego dwutlenek węgla, wydzielający się w całej 
masie ciasta, pozostaje w niem uwięziony i powoduje tylko 
nadymanie się, pęcznienie ciasta, czyli wyrastanie.

Ciasto zarobione z drożdżami i w którem już  one z a ­
częły swoje działanie , ulega ostatecznemu wymieszaniu.
Z początku klejkowate i przylegające do rąk, stopniowo pod 
ręką wprawnego piekarza, traci te cechy. W  miarę, jak 
mączka ulega przemianie, ciasto coraz bardziej staje się ela- 
stycznem i ję d rn e m  i wtedy już zupełnie do rąk  nie p rzy ­
lega. G luten występuje na pierwszy plan i nadaje ciastu 
cechy sobie właściwe, jako to : elastyczność, ciągłość i spo­
istość, obok tego: ciasto w dotknięciu je s t  tłustawe i deli­
katne. Im  lepiej ciasto jest mechanicznie wyrobione, im  
równomierniej g rzybek drożdżowy jest rozdzielony w całej 
masie ciasta, tern dziurkowatość ch leba jes t prawidłowsza. 
Chleb wtedy w cienkiej warstewce ukrojony, przedstawia 
nam siatkę z równemi, drobnem i okam i; —  przeciwnie zaś, 
gdy ciasta należycie nie wymieszano, oka tej siatki będą 
w jednem  miejscu za małe, w d rug iem  za duże.

Po ostatecznem wymieszaniu, nas tępuje  formowanie bo­
chenków, a potem  właściwe pieczenie chleba. Żar pieca, 
prawie w jednej chwili zapieka całą powierzchnię bochenka, 
formuje przez to trw ałą  powłokę, która silnie nap iera jącem u 
pod w pływ em  wysokiej tem peratury ,  dwutlenkowi węgla, nie 
pozwala uchodzić na zewnątrz. W  tej walce, często dwutle­
nek węgla byw a górą, wskutek czego w idzimy na b o c h e n ­
kach pęknięcie, a bochenek  najzupełniej prawidłowej formy, 
traci j ą  i n ab iera  częstokroć dziwacznych kształtów. Mamy 
tu niejako w "miniaturze, podobiznę walki wewnętrznej ogni- 
sto-płynnej masy ziemi, ze zewnętrzną jej powłoką.

Zobaczmy, jakim  zmianom ulega sk ład  chemiczny ciasta, 
pod wpływem  wysokiej tem pera tu ry  pieca. N a powierzchni 
bochenka, gdzie działanie gorąca jest największe, zaraz n a ­
stępuje zm iana mączki na dekstrynę. Kolor zaś skórki chleba, 
występuje wskutek formowania się w małej ilości ciał takich, 
jak  karamel, asam ar i innych.

W skutek  zupełnej p raw ie  zamiany mączki na dekstrynę 
w skórce, ta ostatnia jest daleko słodszą od reszty chleba. 
Te same zmiany, jakie obserw ujem y przy p ieczeniu właści- 
wem chleba, możemy widzieć i przy suszeniu słodu na piwo. 
Im  gorętszy piec, tem  chleb zeń wychodzi ciemniejszy, b a r ­
dziej zarumieniony, toż samo ma miejsce i na lasach, przy

suszeniu s łodu : im słód je s t  przy wyższej tem peraturze  s u ­
szony, tem  piwo zeń wyrobione, jest ciemniejszego koloru.

W ew nątrz  bochenka, gdzie działanie gorąca nie je s t  
tak silne i zamiana mączki na dekstrynę, nie przekracza p e ­
wnej granicy, ilość wilgoci stopniowo się zmniejsza i nas tę ­
puje chwila, przez doświadczenie wskazana, kiedy chleb n a ­
leży wyjmować z pieca. Więcej niż 35°/,, do 4 3 °/0 wody, 
dobrze wypieczony chleb nie powinien zaw ierać ; w p rze ­
ciwnym bowiem  razie, jest szkodliwym dla zdrowia. A żeby 
otrzymać jeden  funt chleba, trzeba wziąć ciasta mniej więcej 
funt i 16— 20 łutów, ponieważ przy pieczeniu woda silnie 
paruje. Ze 100 funtów mąki o trzym ujem y J 25 funtów chleba 
pszennego, a 130 razowego.

Tak się piecze chleb biały, pytlowy. Oo do chleba 
czarnego, razowego, kwestya ma się trochę inaczej, zachodzą 
tu pewne objawy, nie mające miejsca przy poprzedniej raa- 
nipulacyi. P rzy  pieczeniu chleba razowego, nie dodaje się 
drożdży do ciasta. M ąka tak zwana razówka, zawiera dużo 
otrąb, bogatych w cerealinę i białko, wskutek czego proces 
fermentacyi występuje bardzo energicznie, zwłaszcza, że bywa 
podniecany zakwasem, czyli ciastem, w którem już ferm en- 
tacya znaczne zrobiła postępy. Taki zakwas, piekarze m ają  
już gotowy w dzieży, w której z dnia na  dzień pozostaje 
pewna ilość ciasta i przy bardzo sprzyjającej tem pera tu rze  
piekarni, znacznie przefermeutowuje. Zważywszy to, że z j e ­
dnej strony energiczna ferm entacya odrazu sprzyja rozwojowi 
najrozmaitszych organizmów, a z drugiej — my sami nie 
zapewniamy grzybkowi drożdżowemu przewagi nad współza­
wodnikami, obserw ujem y po niejakimś czasie w cieście obec­
ność organizmów, spraw ia jących ferm entacyę octową i mleczną. 
Ztąd chleb razowy posiada właściwy sobie smak kwaśny, 
czasami bardzo ostry.

Dekstryna w chlebie razowym tworzy się w większej 
ilości, niż w bia łym  pszennym, a przy wysokiej tem peraturze  
pieca nabierając ciemnego koloru, udziela go całej masie 
chleba. Chleb razowy mniej wyrasta, ponieważ ciasto wsku­
tek obecności otrąb, nie je s t  tak ciągłe i lepkie, nie może 
przez to więzić dw utlenku  węgla.

Co się tyczy tego, powszechnie znanego faktu, że chleb 
czerstwy je s t  daleko strawniejszy niż świeży, w skutek czego 
amerykanie, lubiący świeże, gorące pieczywo, chorują b a r ­
dzo często na katar kiszek, to w edług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, decydują tu kwestyą zmiany międzycząsteczkowe, 
zachodzące przy czerstwieniu chleba. Ilość wody w czerstw ym  
chlebie, jes t  bardzo nieznacznie mniejszą, niż w świeżym. 
W iadom em  jest, że chleb świeży da się gnieść między pa l­
cami, jak  wosk, a czerstwy nawet zwilżony wodą, kruszy się. 
Otóż ten stan skupienia chleba czerstwego, czyni go daleko 
strawniejszym od chleba świeżego.

W spom nieć nakoniec wypada, że w nowszych czasach 
chemicy starali się współzawodniczyć z grzybkiem  drożdżo- 
wym, usiłowali mianowicie zastąpić go takim  procesem che­
micznym, przy którym wydziela się dwutlenek węgla. W p r o ­
wadzano ten gaz mechanicznie do ciasta, lub też w n aczy ­
niach  zamkniętych rozczyniano mąkę na chleb, wodą sal- 
cerską. W  Anglii próbowano chleb piec na  wodzie, w  któ-
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re j dw utlenek w ęgla w ydzielał się w sk u te k  podwójnego roz­
k ładu  tak ich  m ieszanin, jak  kwas solny i dw uw ęglan 
sodu, lub kw as siarkow y i w ęglan w apnia. Chleb taki, 
zwany „aerated  bread*1, nie może jednakże  zastąpić n a tu ra l­
nego drożdźowego chleba, poniew aż działalność g rzybka  
drożdżowego nie ogranicza się tylko na w ydzielaniu gazu 
i spu lchn ian iu  masy, lecz pow oduje także inne zm iany c h e ­
m iczne ciasta, korzystne dla zdrow ia konsum entów  ch leb a .

(G o sp o d a rz i  przem ysłow iec).

FUNDACYA STYPENDYJHA
imienia ś. p. Henryka Janko.

Kom isya składkow a, u ch w a łą  W alnego Z grom adzenia 
O ddziału rudeeko - gródeckiego m ianow ana, rozesłała następu­
ją c ą  odezwę do w szystkich  członków tegoż O ddziału:

52-g ie W alne Z grom adzenie tegoż Oddziału, dn ia 18 
lipca 1888 r. w R udkach odbyte, uchw aliło  j e d n o g ł o ś n i e  tu 
dołączony wniosek w spraw ie uczczenia pam ięci i zasług śp. H  e n- 
r y k a J a n k i  f u n d a c y ą  s t y p e n d y j n ą  Jego  i m i e n i a ,  
dla uczącej się m łodzieży polskiej -— a to pun k t 1 do 4 
w łą c z n ie ; zaś punk t 5 odesłało  do R ady O ddziału.

Zgodnie też z postanow ieniem  punk tu  2 zam ianow ało 
W alne Zgrom adzenie kom isyę z p ięciu  do z b i e r a n i a  s k ł a ­
d e k  w Oddziale, przypolecająe tejże przystąp ien ie  n a ty ch ­
m iastow e do akcyi.

W  w ykonaniu tego zlecenia ma zaszczyt podpisana 
kom isya odnieść się do w szystk ich  członków  tegoż O ddziału, 
a w szczególności do Sz. P a n a  z uprzejm em  w ezw aniem , do 
w noszenia sk ładek  na rzecz tejże fundaeyi — tak sym patycznie 
w kraju  przyjętej, g łosam i w szystkich n iezaw isłych dzienni­
ków krajow ych.

Ozem b y ł zm arły  dla O ddziału i K raju, przypom inać nie 
p o trze b u jem y !

Toż m niem am y i tuszym y, że ja k  uchw ała  j e d n o ­
g ł o ś n i e  zapadła, tak też każdy z członków, w m iarę m o­
żności swojej, pośpieszy z datk iem  na rzecz tej fundaeyi — 
której celem  je s t z jednej s tro n y : uw iecznić pam ięć i im ię 
M ęża cnót i zasług n iepospolitych, z d rugiej zaś strony nieść 
pom oc' m łodzieży polskiej, w ksz ta łcen iu  się na pożytek kraju.

D atki w szelkie -  i choćby  najskrom niejsze —  przyjęte 
b ęd ą  z w dzięcznością, a im iona daw ców  ogłaszane będą 
w  R oln iku  i w dzienn ikach  krajow ych. N a d s y ł a ć  je  p ro ­
sim y bądź na ręce  k tóregokolw iek z podpisanych członków 
kom isyi —  bądź też na ręce  je j przew odniczącego (w M icha- 
lew icach , poczta Rudki).

Z otuchą, że Bóg poszczęści i pobłogosław i zam ierzo­
nem u dziełu, p rzystępujem y do akcyi — a daw com  łaskaw ym  
składam y już  naprzód serdeczne, s ta ro p o lsk ie : „Bóg zap łać“ !

R udki, 26. lipca 1888.
D ziałająca z ram ien ia  O ddziału K om isya:

P rzew odniczący:
^ ł l b i n  R a y s k i .

C z ł o n k o w i e  :
j łÓ Z E F  p IZ O W S K I.  —  )3 a ZYLI pM U C H O W SK I.  — /tD A M  JJo E L .

J ó z e f  G r e l i ń s k i .

P. o. Do w iadom ości podajem y przytem , iż dotąd subskry­
bowali :

Pp. D r. T adeusz Skałkow ski . 50 złr.
„ Józef G reliński . 50
„ A lb in  Rayski . 50 33

„ P io tr  Gross . 50 33

„ Exe. h r. Russocki . 50 n
„ A dam  Noiil . 50 33

„ Bazyli D m uchow ski . 10
„ R afał Łępkow ski . 10 „

O ddział rudeńsko-gródecki . 300 33

Razem  . . 620 złr.

W N I O S E K
w sprawie uczczenia pamięci śp. Henryka Janki 

fundacyą stypendyjną jego imienia.

D nia 13 g ru d n ia  1887 r. złożyliśm y do grobu  resztk i 
śm ierte lne  M ęża, k tóry  przez całe d ług ie  życie swoje p rzy ­
św ieca ł nam  jasnym  przykładem , jak  kochać, żyć i działać 
dla k ra ju  należy.

Z eb ran i nad  m ogiłą  rep rezen tan ci w szystk ich  stanów  
i Insty tucyi krajow ych, z M arszałk iem  krajow ym  na czele — 
oddając h o łd  pośm iertny  zasługom  i pam ięci zm arłego  —  
zam anifestow ali żal kraju ca łego , nad s tra tą  tego najlepszego 
z synów Ojczyzny.

L ecz czyliż to już wszystko ? Czyż im ię to, które za 
życia oddziaływ ało elek trycznie na w szystk ich : na m łodych 
i starców , na ospałych i gorących , u góry  i u dołu, bo 
i m iędzy ludem  było czczone pow szechnie —  m a żyć tylko 
czas jak iś w tradycyi, w podaniu z u st do ust — tych  
co w spólnie z nim  żyli, a po tem  zaginąć na zaw sze?

N ie !  żyć ono i trw ać pow inno po czasy w szy s tk ie !!  
i późne jeszcze pokolenia cucić i budzić do naśladow ania 
tych cnót w zniosłych,' k tó rych  pam ięć i wzór pozostaw ił nam  
zm arły  po sobie !

A  jedynym  na to sposobem  nie je s t ani pom nik na 
m ogile, ani pom nik w św iątyni, k tó re  ręka  czasu zgruchocze 
—  ale związanie im ien ia  tego z fundacyą wieki trw ającą, 
z fundacyą stypendy jną dla dobra m łodzieży polskiej, którą 
zm arły , jako nadzieję przyszłą ojczyzny tak  gorąco kochał 
i tym  celem  staw iam  :

Wni osek:
„O ddział rudeńsko-gródecki Tow arzystw a gospodarskiego 

galicyjskiego —  k tórem u zm arły  la t tyle, od czasów za­
wiązku jego , ku chw ale tegoż O idziału  a ku  pożytkowi k raiu  
całego tak  św ietn ie przew odniczył —  u c h w a la :

1. Ku uczczeniu  pam ięci i zasług  śp. H enryka Jan k i fun- 
dacyę stypendyjną im ien ia  Jego  dla m łodzieży polskiej
z p raw em  pierw szeństw a dla potom ków rodziny Janków, 
w lin ii prostej i pobocznej.

2. W  w ykonaniu tej m yśli p rzystępuje O ddział natychm iast 
do subskrypcyi —  i zam ianuje kom isyę do zb ieran ia 
sk ładek  w Oddziale. —  N a s tę p n ie :



3. Z uzbieraną składką i wnioskiem tym odniesie się do 
Rady Ogólnej c. k. Towarzystwa gospodarskiego gali­
cyjskiego — celem uzyskania sankcyi całego Towa­
rzystwa; a po uzyskaniu jej, odniesie się do całego 
kraju za pośrednictwem Oddziałów i dzienników 
krajowych.

4. Wszelkie — czy to pryw atnie, czy za pośrednictwem 
korporacyi — uzbierane składki ogłaszane będą w „Bol- 
niku“ i w dziennikach krajowych.

5. Nadanie stypendyów należeć ma do Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego; w braku tegoż do Eepre- 
zentaeyi krajowej, a gdyby ta nie istniała do gminy 
miasta Lwowa11.

Lwów dnia 16 lutego 1888.
Józef Greliński 

w nioskodaw ca.

H orespondencye.

Chrząstów, d. 6. sierpnia 1888. .
p. K oniecpolem :

N iejedną wiadomość czytaliśmy w warszawskich pismach
0 tegorocznych klęskach spowodowanych srożącemi się na­
wałnicami.

Trudnoż i nam nie naznaczyć 1-go i następnych paru 
dni sierpnia, które u wielu wyryją się zapewne na długo 
w pamięci.

Otóż dnia pierwszego zacząwszy już od godziny 10-tej 
rano, upał był podzwrotnikowy, lecz pogodne niebo, a nawet
1 przed samą burzą pojawiające się chmurki, nie zwiastowały 
bynajmniej możności mającego nastąpić spustoszenia w oko­
licach Myszkowa, Żarek, Lelowa, Szczekocin, Przyrowa, 
Św. Anny, Koniecpola i innych miejscowości piotrkowskiej 
a po części i kieleckiej gubernii. Tymczasem o godz. 6 po 
poł. wszczęła się huraganowa burza połączona z częstymi 
piorunami i z gradem  dochodzącym do wielkości kurzych jaj.

Po upływie niespełna godziny, wspomniane miejsco­
wości były najzupełniej spustoszone. Drzew a powywracane 
i połamane przez w icher, z ziem ią zrównane niesprzątnięte 
zboże i jarzyny, oraz gradem zabite ptactwo i zające, palące 
się budynki i śmierć wielu zwierząt od pioruna, wezbranie 
w końcu wód -- oto obraz przedstawiający się naszym oczom 
w owej chwili

Burza ta nietylko rolnikom wyrządziła niepowetowane 
szkody, ale i leśnicy odczuli jej srogość, we wielu bowiem 
miejscowościach grad zniszczył tego i przeszło roczne zaga­
jenia. Łam iąc świeże pędy u drzew iglastych i obnażając 
takowe z igliwia, łamiąc nawet gałęzie, niemal całe drzcwoslauy 
sosnowe poniszczył. Lasy dóbr Żarki, Niegowa, Biała Wielka, 
Nakło, Chrząstów, Koniecpol, huragan i grad niemiłosiernie 
przetrzebiły.

Grad wyrządził największe szkody na polach w Żarkach, 
Niegowie, Lgotce, Tomikowicach, Ślęzanach, Ulesiu, Dąbro­
wie, Przyrowie, Lelowie, Szczekocinach, Nakle, Łysinach po 
części w Koniecpolu, gdzie znachodzono gradem zabite wrony 
i zające.

Ofiarą pioruna padły najwięcej Ślęzany, gdzie np. je ­
dnemu wieśniakowi, W ójcickiemu, na raz zabiło 6 sztuk bydła 
rogatego, a pasterkę pozbawiło po przyprowadzeniu do przy­
tomności, mowy. W  Ohrząstowie spaliła się do szczętu stodoła 
ogromnych rozmiarów, napełniona rzepakiem, żytem a oprócz 
tego znajdowały się tam różne machiny rolnicze. O ratunku mowy 
być nie mogło, nietylko z powodu wciąż srożącej się burzy 
ale także skutkiem przesądu miejscowych włościan, iż ognia 
posłanego od Boga nie godzi się gasić.

Na koniec wezbrana Pilica pochłonęła ocalałe resztki. 
Smutnie więc zapowiada się u nas jesień, grozi bowiem nie 
jednem u zupełną nędzą. Stan. Gomlciewicz.

Morawica, 8. sierpnia 1888.
Na biedę wszyscy narzekać umiemy, ale żeby się poro­

zumieć, pocieszyć, pouczyć lub ostrzedz, to jakoś nam tiudno. 
W prawdzie nie ulega wątpliwości, że przy smutnem usposo­
bieniu trudno o swobodną do pisania chwilę, ale przecie, 
chociażby godzinkę wśród słotnego dnia, (a o które przecie 
tego lata nie trudno) należałoby podzielić się z bracią, cho­
ciażby swem zwątpieniem, a być może, że przydałoby się to 
na coś, chociażby tylko na zaspokojenie własnego przeko­
nania, że się spełniło to, czego po innych wymagamy.

Aby zrzucić ze siebie zarzut, donoszę co mogę i pro­
szę o podanie tego do wiadomości czytającym Rolnika. N ie 
wiem, bo pisma nasze tego nie podają, a jeździć . po kraju 
czasu nie mam, niewiem  przeto, jakie też tego roku mamy 
do życia nadzieje, (osobliwie po tamtej stronie Lwowa), 
bo u nas od strony Krakowa, to z wiosną aż do połowy 
czerwca mieliśmy dobre humory. Od połowy czerwca jednak 
zmieniło się wszystko, i nadzieje nasze lepszej przyszłości, 
zdaje się, że znowu na jakiś czas, a przynajmniej na bieżący 
rok, razem ze śm iercią ś. p. Cesarza Fryderyka do grobu 
schowano.

.Tak wiadomo szanownej Redakcyi (przynajmniej z gazet), 
w połowie czerwca nie zwykła ulewa zniszczyła nietylko 
drogi i mosty, ale i nadzieje tegorocznego plonu, osobliwie 
w okolicy po obu stronach granicznego pasa. Teraz znowu 
a mianowicie w dniu 3 na 8 b. m. burza huraganowa z g ra­
dem i błyskawicami, zniszczyła najzupełniej wszystkie zboża 
w polu, w pasie począwszy od Trzebini ku Krzeszowicom, 
a w drugim  pasie od W iśniowy aż ku Bochni. Były takie 
grzmoty i pioruny, błyskawice i ulewa, że zdawało nam się 
dnia tego, że to początek zagłady świata. Z m aleńkich zwykle 
potoczków wystąpiły wody, które uniosły pożęte zboża, drogi 
i mosty zniszczyły. Naniesionem zbożem lub innemi przed­
miotami zawalone drogi, wyglądały jakby w czasie podjazdo­
wej wojny, a tam, zkądi woda nie mogła zabrać i unieść 
pożetego zboża, tam leżące na garściach tak silnie gradem  
i nawałnicą w ziemię wbite i przymulone, że wydobywając 
takowe, połowa kłosów w mule pozostaje Nie dosyć 
jednak na tem, po obecną chwilę (7 sierpnia) k a ż d e g o  
d n i a  p o  k i l k a n a ś c i e  r a z y  d z i e n n  i e miewamy deszcze, 
wskutek czego nie można zebrać już pożętego zboża, ani 
prowadzić żadnej roboty. Tak zboże pożęte jako i to, co na
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pniu, wskutek rozmoczenia i do ziemi przybicia zrasta sobie, 
ziemniaki gniją, buraki zabite i zamulone, trawy przymulone, 
kapusty zniszczone Oto jest obraz naszego zbożowego gospo­
darstwa na ziemi krakowskiej.

Nie lepiej wiedzie nam się i w przemysłowo handlo- 
wem gospodarstwie. Ta sama burza niszcząca zboża, nie 
przebaczyła sadom i chmielnikom. Powywracane drzewa, po­
łam ane gałęzie, i tak rzadki tego roku owoc otłuczony a 
w chmielniku to z 30.000 tyk przewróciło mi 11 tysięcy 
i paręset sztuk, które w błoto wbite nie dadzą żadnego o- 
woeu. Tu muszę zaznaczyć, że w chmielniku drutowym nie 
doznałem takiej szkody jak w tykowym, spadło i tu parę 
drutów, ale tylko para a nie ty s ią c e ..

Dziwnem zaiste, że też panowie plantatorowie chm ielu, 
tej tak ważnej gałęzi gospodarstwa naszego, tak rzadko udzie­
lają swoich spostrzeżeń, swoich doświadczeń i swoich po­
mysłów7, a przecież to tak ważna część naszego w kraju g o s­
podarstwa. — Czytuję z uwagą wszystkie u nas wychodzące 
dzienniki i pisma rolnicze, a nie zdarzyło mi się czytać spra­
wozdania o tegorocznej plantacyi, a szkoda, bo przecież 
należałoby przynajmniej dla wywołania odpowiedzi albo dla 
zaspokojenia drugich ciekawości a swojego uspokojenia, przy­
najmniej teraz, kiedy zbliża się czas zbioru, powiadomić się 
wzajemnie o skutkach i nadziejach z tegorocznego plonu.

Aby zrobić początek donoszę wszystkim panom planta­
torom chmielu, że w mojej okolicy tego roku chmiel się nie 
udał, zapewne w skutek ustawicznej słoty i chłodnych nocy 
źle i rzadko obsadza się kwiatem , a znajduje się bardzo 
wiele tyk obok siebie stojących, które prawie żadnego nie 
dadzą owocu, z wszelką niemal pewnością tylko połowę zeszło­
rocznego zbioru oznaczyć mogę, a pod względem jakości, to 
także niedorówna zeszłorocznemu, a jeżeli te słoty potrwają 
jeszcze dni kilka, to z pewnością rubrykę dochodu za chmiel, 
zostawimy nie zapisaną tego lata wcale.

Gdyby była pogoda, to za parę dni, za 6 do 8 rozpo­
cząłbym zbiór chmielu z drutów, z tyk o parę dni później.

Jeżeli w innej okolicy, było i jest inaczej, to może 
byłoby nieźle, ażeby przynajmniej tego roku nie wyprzedzać 
się w sprzedaży, bo o ile wiadomo, to i za granicam i naszego 
kraju nie wiele lepsze m ają tego roku nadzieje.

Życząc wszystkim naszym plantatorom chmielu, jak na j­
lepszego zbioru i zasłużonego zysku — upraszam o wywza- 
jem nienie się, chociażby najkrótszą wiadomością ze swojej 
okolicy. Felicyan Ssybalski.

S ta n  ch m ie ln ik ó w .
Do powyższej korespondencyi dodajemy, że słotna pora 

dokuczyła nietylko u nas, ale i na zachodzie, gdzie oprócz 
chłodu i nadm iaru wilgoci także w niektórych okolicach po­
wodzie (w A nglii) ogromne wyrządziły szkody.

Dotychczasowe wiadomości z całej Europy są wprawdzie 
bardzo różne, ale jeżeli wyłączymy niektóre okolice, a naw et 
tylko miejscowości, z których podają bardzo obiecujące wieści,

to ogół robi wrażenie, że tegoroczne plony będą niniejsze 
jak przeszłoroczne, a jakość może być także znacznie lichszą.

Do takich okolic, zkąd dosyć zadawalniające wiadomości 
dochodziły, należy okręg s p a l t s k i  w B a w a r y i ,  dostar­
czający najpiękniejszego bawarskiego chmielu, wiadomości te są 
dobre co do zdrowia chmielu, bo co do spodziewanych plo­
nów, to z kilku miejscowości nie robią nadzieji na więcej 
jak  połowę a nawet 1/s średniego plonu. Cała H a l l  e r  t a  u 
nie ma jednak tego roku piękniejszego chmielu, który 
oprócz tego zęstał w kilku miejscach gradem  uszkodzony.
Z P a l a t y n a t u  donoszą, że nadzieje na dobre zbiory co­
raz to słabsze, ponieważ zaczynają występować mszyce 
i czerwonka. Najgorzej z bawarskich chmielników przedsta­
wiać się m ają podgórskie i górskie.

W iadomości z W ti r  te  m b  e r g i  i są w ogóle lepsze, 
bo chociaż z wielu miejsc donoszą, że plon wyniesie może 
tylko połowę przeszłoroczuego, ale zato wiele miejscowości 
posiada doskonale rozwinięte chmiele.

W  A l z a c y  i słoty w ciągu Jipca prawie ciągłe za­
szkodziły we wielu okolicach do tego stopnia chmielnikom, 
że plon będzie zaledwie taki jak  przeszłoroczny, który wcale 
do obfitych nie należał. Jeżeli się nie wypogodzi, to na 
chmielniki w nizinach zaledwie można liczyć.

Z Badenii wiadomości są w ogóle tego rodzaju, że na 
średnie nawet plony nie zdają się liczyć.

W P o zna ń sk iem  były chmielniki do niedawna dosyć za- 
dowalniąjąee, jeżeli jednak słoty potrwają dłużej, natenczas 
i tutaj zbiory nie wypadną tak pomyślnie jak się spodziewano.

Wiadomości z Czech  są jak dotąd dosyć dobre, często 
jednak czytać można wzmiankę o mszycach i sadzy, co 
w każdym razie nie bardzo dobre. Rokują niezłe średnie 
zbiory.

W S ty ry i  gdzie już rozpoczęto zbiór wczesnego chmielu 
(w Furstenfełd), spodziewają się bardzo średnich plonów. 
Jakość ma być dobra.

Co do naszych g a licy jsk ich  chmielników, to sądząc 
w wiadomości, nadesłanych dla biura statystycznego, stan 
ich jest wcale nie świetny.

Dodać musimy, że o chmielu na drutach są wiadomości 
tego rodzaju, że przemawiają na korzyść drutówek. W Ba­
waryi (Kalbensteinberg, A benberg) chmiel na drutach rozwi­
nął się prędzej niżeli na tykach i da nieporównanie obfitszy 
plon. W W iirtem bergii (O ttraarshękn) chmiel na Hermana 
niskich drutówkach ma być pyszny, gdy na tykach da może 
tylko ‘/.j plonu. W  Alzacyi również chmiel na skośnych 
drutach o wiele lepszy jak na tykach.

W ogóle więc jak dotąd przedstawia się stan chm iel­
ników poniżej średniego, nadzieje na obfite plony bardzo 
wątpliwe, a nawet jakość produktu może być tego roku nie 
świetna, jeżeli nie nastąpi stała pogoda, ale bez upałów.



Bank rolniczy w e Lwowie.
(U lica K aro la  L udw ika 1. 1).

Lwów, dnia  10. sierpnia 1888.

O statnie g radobicia  w ywołały rap tow ną chociaż n ie ­
uspraw iedliw ioną hose, w skutek czego ceny w szystkich p ro ­
duktów podniosły s ię ; m im o to popyt n ieustann ie  słaby. 

P szen ica  celnej jakości poszukiwana.

D ziś no tu jem y  za 100 k ilog r. loco

P szenica go tow a
Zyto gotow e 
Owies obroczny 
Jęczm ień
R zepak . . . .
Groch
W yka
Bobik . . . .
H reczka . . . .
K ukurudza .
Chm iel za 56 kilo 
K oniczyna czerw ona 

b ia ła  
„ szw edzka

S pirytus za 10.000 lt. p rct.zł. loco

L w ó w .

6'10
4-50
4-60
4 . -
9-75

4 - -
4- —

do 6-30 
4 90 
5 1 0  
5 - — 

10-25

5' — 
5 - -

stacya kolei 30' 10-25

U w a g a .  B ank rolniczy przyjm uje zam ów ienia na maszyny 
rolnicze.

P E Z E C I^ T łT E  CIEISr̂ r
różnych produktów na targu lwowskim.

(Podług zapisków miejskiego urzędu targowego z ub ieg łeg i  tygodnia).

3’—  złr.Gęsi karm ione para 
Gołębi para 
Ja j kopa
Indyki karm ione para . 
K apłony karm ione para . 
K aczek „ „
K ury
K urcząt w iększych para .

m iejszych para  . 
M asło świeże osełkowe leg 

„ faskowe leg .
Mleko słodkie n iezb ierane li 

„ - „ zb ierane litr
„ kw aśne l itr  .

Sm alec- w ieprzow y b ia ły  leg 
Śm ietanka słodka lepsza litr 

,, gorsza 
Ś m ietana kw aśna .
S er osełkowy leg 

„ dzieżkowy leg ■
„ szwajcarski leg 

Słonina leg
„ wędzona leg .

tr

0-33 
1 20 
10 - —

3-—
1:20
1-20 
0-60 
0-30 
0.80 
0-70 
010 
0-04 
0-05 
0-68 . 

0-40 
0.24 
0-35 
0.24 
0.12 
0-8S 
0-64 
0-72

Targ na bydło rogate  w piątek d. 20 sierpnia był bardzo 
licznie przez włościan nawiedzony, którzy około 500 sztuk różnego 
bydła przyprowadzili, i co na cenę bardzo deprymująco podziałało. 
Z targu środowego (8 sierpnia) pozostało może 30 sztuk opasio­
nego bydła, z którego sprzedano bardzo mało z powodu niskich cen.

Wyniki były następujące : najlepsze sztuki 27 '97  zł. najgorsze 
17 ‘30 zł., średnie 22 '63  zł. za 100 leg żywej wagi.

O G Ł O S Z E N I  A .
Zarząd dóbr Rżyska poczta M i e l e c  sprzedaje loco stacya 

kolejowa Rzochów (odnoga D ębica Rozwadów)

IOO k i l o  n e f t o  w r a z  z  w o r k i e m
P szen icy  Banatki pierw szy zbiór po oryginalnem  n a­

sieniu 9 złr. w. a.
P szenicy  francuskiej wąsatej czerw onej zwanej „Hors- 

concours", zim ę doskonale u nas w ytrzym ującej, bardzo 
plennej 10 złr. w. a. ____________________________ 1-2

€ .
W stacyi hodowli nasion 

B A M B O I T S E  I**
w Zborowie poczta Forbes (Czechy) 

będą do n tb y c ia  następujące  wypróbowane g i tu n k i  ozon do naby ia :  
Austra l  Alaby-Grannenweizen ; Verede lte r  W echse lroegeu  ; Zbo- 

r«iver W ec h se lro g g e n ; Kolossal W ec lnc lroggen  ; L a b ra d o r -R o g g e n ; 
Sebwediselier Suhueeróggen ; M óutagner R o g g ę n ; P robste ier-Rnggen 
I  plon po oryginalnem  nasieniu.

W ysy łka  | 0  kolei o b s t i l i n k u  w plombowanych workach;  cenniki 
na żądanie  wysełamy franko. 1 - ?

R Z E P A  pastewna ściernianka
( S t o p p e l r u b c n s n m c n )  

n a s i e n i e  ś w i e ż o  i p e w n o  1 l itr 1 złr.  p o l e c a  

J .  B U L S 1 E W 1 C Z
sk ład  nasion w Bochni. 7—10

Do P. T. Panów producentów chmielu! 1 — 2

O ryginalne  angielskie płó tno 
na ramy do suszenia  chmielu

( O riginal englische IIopfen-H iirden-Leinw and) 
dostarcza w doskonałej jakości IOO i 120 cen tym etrów  

szero k o śc i  po o ryginalnych  cenach  fabrycznych. 
S k ła d  g en er a ln y  d la  A u slro  W ęg ier

H. LQHE i SYN w SA AZ (Czechy).
P róbk i, cenniki i m in iaturow e ram y obciągnięte na żądanie.

CarboTineum Avenarius
najtańsza pow łoka barw y brunatnaw ej, chroni trw ale w szelkie 
d rew niane przedm ioty i narzędzia, które w ystawione byw ają 
na w pływ  atm osfery, jak  : m agazyny, szopy, dachy gontowe, w e­
randy, sztachety, b ram y i drzw i, wozy i narzędzia rolnicze, 
śluzy m łyńskie i groblow e, ścieki w odne, poręcze mostowe 
i t. p. Chroni je  przed  gn ic iem , bu tw ien  iem  i p rzed grzybem . 
P róbne, około 5 kilowe flaszki, franko do każdej stacyipocztowej 
po 1 '80 ct. P rospekty  i tabelki próbkow e posełam y g ratis i franko. 

P r z e d  n a ś l a d  o w a  n i a m i  p r z e s t r z e g a m y !

Carbolineum Fabrik Amstetten
Auenarius  & Schranihofer

Wien III. H auptstrasse 84. 9— 14
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JSTajtepszy najtańszy ^  najpewniejszy i najstarszy

środek nawozowy dla wszystkich płodów rolnych
W I N A ,  C H M I E L U  i  J A R Z Y N

jakoteż w każdej glebie trwale działający, świadkiem czego liczne św iadectw a znanyc i
powag rolniczych, j e s t :

KONCENTROWANY NAWÓZ BYDLĘCY (engrais dą boeuf)
gwarantowana zawartością organicznego azotu, kw asu fosforow ego i  kall, optocz ea 60 /u 

organicznych substancji, dostarczany w każdej ilości natychmiast przez c. k. w yłącznie uprzyw. w ę­
gierską fabrykę koncentrowanego nawozu bydlęcego w  Tem esyar (B racia S asi)

—  "w », _ c m  Próbki i broszury gratis i flanco.Biuro centralne Wien III Benneweg 20.
Zastępstwo generalne dla hr, Csech: Praga E lisabeflishaM sell^ 2-3

Wielkiej wartości dla rolników nowość:

V I C T O R I A
pszenica wąsata aklimatyzowana w Galicyi

na wysokości 410 metrów nad powierzchnią morza, nadzwyczajnie 
wytrwała, zupełnie wolna od rdzy i śnieci, me polega i daje plon

dwa razy większy od banatki.
Bozmnożona z oryginalnego nasienia sprowadzonego pized 
dwoma laty uprawiana jest na wielką skalę, gdyż pizewyzsza 

dobrocią wszelkie inne rodzaje pszenicy.
Cena 8 złr. 50 et. za 100 kilo, loco stacya kolej Karola 

Ludwika Maksymówka. Termin odbioru: sierpień wize- 
sień. Próbki na żądanie gratis, po zbiorze. ^

Mniej jak pół wagona nie sprzedaje się d— o
Zarząd dóbr w Łubiankach poczta Zbaraż.

Non^y w y n a l a z e k !
c. k. p a t e n t o w a n a  m a ś l n i c a  

Z E ł s r c e l s i o r
która dziecko 10-letuie może w trzech minu­
ta c h / ,  mleka, śmietanki lub śmietany wyro­
bić największą ilość najczystszego i najsmacz­

niejszego masła.
Maszynka ta wyrobiona z najlepszego 

metalu, uznana przez wielu znawców na kilku 
wystawach jako niezbędna dla gospodarstwa 
domowego, zaszczycona złotymi i srebrnymi 
medalami jest oprócz dogodności ozdobą gospodarstwa. Obejmuje 10 
litrów, ale na niej można każdą dowolną ilość do 10 litrów w 3—5
minutach na masło wyrobić. Pomimo swej praktycznośei wielkiei
kosztuje tylko 5’50 złr. z przepisem użycia.

l l l i l lls p -

M T  T y l k o  5  z ł r .
kosztuje nowy washingtoński  R E M O N T O I R

zegarek bez kluczyka przy uszku nakręcany, z ł a ­
dnym łańcuszkiem z amerykańskiego Gold-Dnble 
5-letnia gwarancya. W y s e łk a  po n adesłan iu  
k w o t y  lu b  za p ob ran iem  p o c z to w e m .  Niekon- 
~ eniująee rzeczy przyjmuje się nazad i z a r a c a  

p ien iądze .
Powyższe przedmioty są do nabycia : 

W aarenhaus „Zur Monarchie". Wien III. 
Hintere Zollamtsgasse 9/G. 2 —6

PATENT.

Odpowiedzialny redak to r :  W . Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mittiga.

F a b r y k a  16—26

aparatów gorzelnianych i maszyn
Jana Cehsner

w  B ia łe j koło B ielic  
poleca się do rekonstrukcji  wszelkich aparatów gorzelnianych 
ażeby niemi można było wprost z zacieru wyrabiać pizedn- 

spirytus konsumoyjny 94 procentowy.
Poleca się też powyższy zakład do budowy kompletnych 

zakładów gorzelnianych z maszynowem urządzeniem najnoi 
wszego systemu i dostarcza kotły parowe każdej konstiuk- 
eyi, parniki Henze’go, rezerwoary na spirytus i zwiaca 
uwagę przedewszystkiem na  aparata parowe do pai zenia 
karmy, w których kartofle, buraki i t. p-, za pomocą że­
laznego wysoko naciskowego parnika przerabiają się na 
odwar podobny, jak i  się otrzymuje w gorzelniach. Aparaty 
rzeczone są obecnie tam, gdzie nie ma gorzelni, dla każdego 
właściciela wiekszej obory nieocenione, z powodu przyspo 
sabiania dobrej karmy, a tern samem obfitego podoju.

D O  S I E  W  XX
p rodukc ja  z oryginalnego nas ienia zbiór  pierwszy

Żyto Hybrid — szampańskie , ■ 8 — złr.
Żyto probsteiskie ■ • ■ 6 '5 0  „
Pszenica czerwoną „Molda“ poprawna . 12 „
Pszenica banatka . . . . .  9 „

Ceny za 100 kilo loco stacya kolei Karola Ludwika w Pod- 
2 - 6  łężu, Zarząd dóbr Ochmanów poczta Wieliczka.

N akładem Redakcyi.


